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Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 

od jednosepaltowego wiersza petitu 

Za ogłoszania kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop 12 
od wiersza, 

Za ogłoszenia, reklamy ì nokra- 
logi nu 1. ronie pa kop. 20 
od wiersza petitu, 

Za tłomaczenić ogł. z języków 
| obcych „M! oboen po. 2 kop. od wiersza, [l 
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NPOZTREZ=""ZZEZZO | 
Za spokój duszy 


Ś.p. Leonii z Jelnickich 
Ogrodzkiej 
w dniu 30 b, m. to jest we Wtorek, w drugą 
bolesną rocznicę Jej zgonu, w kościele po- 
Dominikańskim, o godzinie I0-ej z rana od- 
prawiouą będzie wotywa, na którą rodzice 


zmarłej zapraszają krewnych, przyjaciół 
i znajomych, 


przychodów i rozchodów z domn, 
na lit 1O wystarczyć mogące, po kop. 7%, 
w księgarni p. Pańskiego. (8—1) 


Szkolnictwo w gub. Piotrkowskiej 


na zasadzie danych urzędowych. 
1. SZKOŁY NIŻSZE. 


Szkółek wiejskich mamy w powiecie bę- 
dzińskim 65, uczniów w nich 5909, utrzy- 
manie zaś kosztuj 34889 rb. yli po 9 
rb. 9 kop. od ucznia. Najdawniejsza szkoła 
w Grodżeu, założona została w 1803 roku, 
Na utrzymanie szkółek łożą przeważnie gmi- 
ny: niektóre otrzymują zapomogi skarbowe, 

W powiecie brzezińskim jest 37 szkółek, 
w nich 2039 uezniów, których nauka ko 
sztuje 11258 rb., co wynosi 5 rb. 50 kop. 
na głowę. Najdawniejsza szkółka w Ujeź- 
dzie założona w 1800 roku. 

W powiecie łaskim jest 41 szkółek, w 
nich 2485 uczniów, koszta wynoszą 13220 
rb, czyli 5 rb, 40 k. na głowę. Najdaw- 
niejsza w Lutomierskn od 1800 roku. 

Powiat łódzki liczy 50 szkółek, w nich 
3581 uczniów, eo kosztuje 17772 tb., czyli 
4 rb. 95 k. z głowy. Najdawniejsza szkół- 
ka w Żabieńcn istnieje od 1797 rokn. 

Powiat noworadomski ma 69 szkółek, na 
co wydaje 21752 rb, uezniów zaś 4356; 
nauka jednego kosztuje 5 rb. Pierwsza 
szkółka została założona w 1807 roku w 
Konieepolu. 

Powiat piotrkowski ma 75 szkółek, wy- 
daje na nie 23822 rb., co rozdzielone na 
4120 nezniów wyniesie 5 rb. 78 k. Naj- 
dawniejsza szkółka w Sulejowie od 1805 r. 

Powiat rawski ma 27 szkółek, najdaw- 
niejsza w Inowłodzu, założona w 1800 KG 
Utrzymanie szkólek kosztuje 8595 rb.. 
uczniów zaś uczęszcza do nich 1507; nanka 
każdego kosztuje 5 rb. 70 kop. 

Powiat częstochowski ma 61 szkółek, naj- 
dawniejsza w Pankach została założona w 
1800 roku. Koszta nauki w szkółkach dla 
3988 uezniów wynoszą 18475 rb., czyli 4 rb. 
70 kop. jednego. 

Wszystkie szkółki te przeważnie posia- 
dają własne zabudowania; część ich tylko 
mieści się w najętych domach. Koszta u- 
trzymania ciążą na budżecie gmin lub 


inf.-komisowe „Bernard Berson“, Królewska M 51; w Petersburgu i Moskwie Dom handi. „L. i E. Metzl i S-ka, 


poszczególnych wiosek; w niektórych wy- 
padkach, szkółki otrzymują zapomogi od 
rządu. 

Większość szkółek posiada ziemię, któ- 
rej przestrzeń waha się od 50 prętów do 
18 morgów 260 prętów, z ziemi korzysta 
nauczyciel, co stanowi pewnego rodzaju 
dodatek do pensyi, wynoszącej od 231 rb. 
do 377 rb. 

Ogółem mamy w gubernii 425 szkółek 
gminnych, a w nich 27943 uczniów, jak- 
kolwiek cyfrę tę, na zasadzie własnych 
spostrzeżeń (w niektórych szkółkach), mu- 
szą uważać za wygórowaną. 

Prócz powyżej wymienionych istnieją 
jeszcze szkółki przy fabrykach, utrzymy- 
wane z funduszów właścicieli fabryk lub 


== | kosztem robotników, np. w Czeladzi, pow. 


będziński gm, Gzichów, której utrzymanie 
kosztuje górników 700° rb. We wszystkich 
tych szkółkach jest 2419 uczniów, koszta 
wynoszą 27602 rb. czyli po 11 rb. 41 kop. 
na głowę. 

Żydzi ntrzymują swoim kosztem 18 8zkó- 
łek a w nich 1815 uezniów, na co gminy 
Żydowskie łożą ogółem 30228 rb., a skarb 
dodaje w Będzinie 20 rb. — Koszta nauki 
jednego ucznia wynoszą 11 rb. 65 kop.— 
Cyfra ta w zestawieniu z przeciętnym ko- 
sztem nauki maleów w szkółkach gmin- 
nych (5 rb.) wygląda nieco dziwnie, szcze- 
gólniej wobec znanej ossczędności żydów. 
Czyżby to było dobrem jedynie wyracho- 
waniem? 

W Łodzi istnieje jeszeze 12, a w Qzęsto- 
chowie jeden prywatny zakład naukowy 
wyłącznie żydowski. We wszystkich tych 
zakładach pobiera naukę 1022 dzieci, co 
kosztuje 25580 rb. 

Ohederów mamy w gubernii 420. 

Stanisław Skalski, 
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Z Brzezin. 
(Korosp. „Tygodnia”). 


Nadzieje i pragnienia. — Ich uzasadnienie—800,600 
rb,—Drożyzna mieszkań i produktów spożywczych. 
Ceny węgla i drzewa, 

Pogłoska o udzieleniu Piotrkowskiemu 
Towarzystwu Kredytowemu pozwolenia na 
rozszerzenie działalności swej na wszystkie 
miasta powiatowe gubernii, ucieszyła na- 
der obywateli Brzezin, którzy zamierzają 
przedsięwziąć o to starania do władz To- 
warzystwa (”). Drugim ważnym bardzo dla 
Brzezin przedmiotem jest zamiar starania 
się tntejszych mieszkańców o przeprowa- 
dzenie przez Brzeziny odnogi kolei Kaliskiej, 
mającej iść od Łodzi do Koluszek. Wpły- 
nęłoby to niepomiernie na wzrost miasta i 
ułatwiło transport do dalekich wschodnich 
gubernij wyrabianego tu w znacznej ilości 


(*) Kwestyja ta została przez ministeryjum zde- 
cydowane dopiero w zasadzie, 


(Przyp. Red) 


przez miejscowych E stra 800) krawców, 
gotowego ubrania, którego wartość przenosi 
rocznie 800,000 rubli. A i dla akcyjona- 
ryjuszów tej kolei byłoby daleko korzystniej 
dać kierunek-owej odnodze przez Brzeziny, 
niż równolegle z plantem kolei Fabryczno- 
Łódzkiej, tem więcej, że grunta pod budo- 
wę kolei mieszkańcy Brzezin zdecydowani 
są odstąpić na bardzo dogodnych warun- 
kach; wreszcie miejscowości, przez które 
przechodziłaby rzeczona odnoga, byłyby po- 
łożone w blizkiej odległości od kilku fabryk, 
znajdujących się w tej właśnie części brze- 
zińskiego powiatu, a które obecnie produk- 
cyję swoją i dostawę surowych do przero- 
bienia materyjałów zmuszone są transpor- 
mankach do Łodzi, Mamy więc 
okoliczności te wzięte będą pod 
uwagę przy decydowaniu kierunku budowy 
odnogi kolei Kaliskiej z Łodzi do Koluszek 
i niezawodnie wpłyną na uwzględnienie 
życzeń tutejszych mieszkańców, Byteky nie 
stosowana była przy budowie kolei Kali- 
[skiej zasada, odsuwania się jak najdalej od 
miast i miasteczek, jak to miało miejsce 
przy budowie innych w Królestwie kolei. 

Urzeczywistnienie dwóch tych projektów 
i wywołany przez nich wzrost miasta, unor- 
mowałby nareszcie właściwiej ceuy mieszkań, 
których jest tu brak; zrobiłby je może 
przystępniejszemi dla tych, którzy uajmo- 
wać je muszą; dzisiejsze bowiem ceny mie- 
szkań przew ją ceny warszawskie prz, 
najzupełniejszym braku w nich wszelkie 
udogodnień. Dość przytoczyć, że za mieszka- 
nie składające się z 6 małych klitek i 
kuchni niejaki pan W. zażądał rb. 600 ro- 
cznie; z 4 zaś pokoi i kuchenki rb. 400, 
nadto czynsz roczny z góry za cały rok i 
odnowienie mieszkania na koszt najmują- 
cego.: Za dwa pokoiki w tymże domu jeden 
ze znajomych piszącego płaci rb. 120 roczniel 

Co się zaś tyczy produktów spożyweżych, 
te są stanowczo droższe niż w Warszawie 
i w Łodzi, choć o dobroć ich nie pytaj na- 
wet, bo narazić się możesz na to, że i za 
pieniądze ci ich później nie sprzedadząt.. 
Sprzedający nie dba tu o zadowolenie 
swoich klijentów, oni dla niego nie on dla 
nich stworzeni zostali: kupuj to co ci dają, 
a nie!chcesz, to umrzyj z głodul... W soboty 
i żydowskie święta nie dostaniesz za żadne 
pieniądze kawałka mięsa? Po co ma być 
mięso? przecie to post i szabas! 

Wogóle nie do pozazdroszczenia tutejsze 
położenie skromnie uposażonego urzędnika, 
który pensyję prawie całą w tym roku wy- 
datkować musi na kupno węgla i drzewa; 
cena bowiem węgla dochodzi tu do rb. 1 
kop. 80 za korzec, a drzewa 12 rb. za "4 
sążnia, 


Prawdomówny. 
"ES 


DUB AN ByN 
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Z Radomska 


(Koresp. „Tygodnia*). 


Choinka. — Przedstawienie umatorako-rzemieślni= 
cze,u Jaselka, — Ceny węgla. — Projekt sklepu 
ziemiańskiogo. — na taniość i obuona dro 
żyzna.—Brak chóru kościeluego.—Tutejsza szkoła 
i dzieci okolicznych oficyjalistów drogi żelaznej, 
Dnia 24 grudnia roku ubiegłego, sta- 
raniem miejscowego kuratoryjnm trzeżyościy! 
w herbaciarni urządzona została choinka 


spożywczych i odzi 
ski powiatu radomskowskiego u I rów- 
nież dla dzieci w teatrze obrazy „mgławe” 
(takt); na „biedne dw 
przedstawienie 
amatorów-rzemi 
stkie te przejawy 
lub odbyły się 
ratoryjum trze 
A 


ei, 
stawień amatorskich 
istuieje u nas pew. 


ezniej 8zczane p. 
skie, gdyby kto z lud iatlych zechcj. 
li im swoją radą w doborze sztuk i 
gdyby inteligentna publi- 
é, pobłażliwiej lobrą wolę traktu- 
jąc, liczniej tego rodzaju przedstawienia | 
amatorskie odwiedzała, Pozostawieni sobie 
samym, amatorzy grają jak mogą. Ten ro- 
am wśród ogółu sprawił, mięć inuemi, | 
i to, żę dwukrotne przedstawienie znanych | 
i w Piotrkowie „Jasełe! drobną 
nadwyżką pokryło kosz ia i przy- 
jazdu amatorów spe stochowy, | 
gdy tymcząsem w roku p j 
Ogniowa Ochotnicza, na koi 
łowa czystego dochodu z „Ja 
czona była, zyskała kilkadziesiąt rubli za- 
siłku, | 
Cena węgla w czasie świąt Bożego Naro- | 
dzenia dochodziła w spr i 
do 1 rb. 50 kop, w detaliczuej byla j 
wyższą; obecnie adła do 1 rb. 50 
Najgorszem było to, ż y się dni, 
w których wcale węgla dostać nie było można 
% powodu braku dostatecznego dowozu. 
Podobno ziemianie okoliczni organizują | 
spółkę w celu otwarcia w mieście sklepu 
z nabiałem i produktami mlecznemi. Oby to 


O(atefinienie. 


Była juź pewno pierwsza po pólnocy, 
gdy powróciłem do domu, | 

Zaspanemu stróżowi, który leniwie bramę | 
mi otworzył, rzuciłem pólgłosem:— „jutro | 
wam zapłacę, bo dziś nie mam drobnych* 
i powlokłem się na drugie podwórze, gdzie 
w oficynie na trzeciem piętrze migało jesz- 
cze światło. Gdy doszedłem do mieszkani 
i przekręciłem klucz w zatrzasku, światło 
nagle zagasło. 

— Helu! dlaczego tak długo siedzisz? poco | 
oczy sobie psujesz przy ciężkiej pracy?; 
Wszak tyle razy prosiłem... 

Nie otrzymawszy odpowiedzi, udałem się 
do drugiego pokoju i zapaliłem świecę. 

Ną biurku leżała rozpoczęta praca, po 
którą rano przyjdzie chłopak z drukarni. 
Redaktor zamówił, trzeba pisać 

Umaczałem pióro, aby zacząć robotę, ale 
nie szło mi jakoś zupełnie. Zapatrzyłem się 
na ćmę, fruwającą około drgającego pło- 
mienia świecy, podziwiałem jej zwinne ru- 
chy i to wieczne gonienie za światłem. 

Czyż ja nie jestem taką ćmą? 

Od lat młodzieńczych, od chwili, gdy 
serce silniej bić poczęło, a na dnie duszy 
zapłonął święty ogień, szukałem światła. 
Jak éma gomiłem za niem i niejednokrot: 
nie błędny ognik, lśniący cudnemi blasi 


stacyi kolejowej, musi wstać 


szkodliwie odbić się na rozwoju fizycznym 


wydawał mi się tym upragnionym celem, 
tem światłem, do którego dążyłem. 


nastąpiło prędzej, gdyż—wskutek znacznego 
zapotrzebowania — otrzymujemy często mle- 
ko bardzo wątpliwej wartości, przynoszone 
przez kobiety wè, wsi o kilka wiorst odle- 
głych, lub nabywamy je od żydów-prze- 
kupniów, płacąe tę samą cenę za towar 
gorszy. Jeszoże przed rokiem produkty wiej- 
skie były u nas o tyle tanie, że za ich za- 
kupem przyjeżdźały interesantki z Ozqsło- 
chowy, a nawet z Dąbrowy, zwłaszcza żony 
pracowników kolejowych. Dziś to ustało 
prawie zupełnie z powodu cen wygórowa» 
nych, szczególnie na masło i jajka. Nafta 
również podskoczyła w cenie do 36 kop. za 
garnie: 


Przy. 


kro pomyśleć, że miasto kilkunasto- 


„ | tysięczne nie posiada ani dobrego organisty 
ani przyzwoitego chóru kościelnego. Para- | 


fija y około 20 tysięcy dusz, więc mo- 
głaby utrzymać odpowiednio wykształcone 
go człowieka, który zorganizowalby popr 
wny chór ze sfer robotniczych i dział mu- 

y w służbie Bożej artystycznie popro- 
wadził, Podobno jeden z miejscowych ks.ks. 
wikaryjuszów, mnuzykalnie ształcony, 
stara się brakowi temu zaradzić, Ą 
kcyja kolei wiedeńskiej od Jat kilku 


| 
skromuą trzyrublową kwotą od każdego 
|dziecka ua miesiąc, opłaca wpisy szkolne 


za synów i córki pracowników kolejowych 
w dwu tutejszych szkołach prywatny 
Jest to bez wątpienia czyn bardzo szlachetny 
i zasługuje na gorące uznanie, W tem jed- 
nak popieranin oświaty jest pewna, że tak 
powiem, wstrzemięźliwość. Ofo np. dziecko 
dróżnika, mieszkającego o 4—5 wiorst od 
w domu o 4 
rano, iść następnie, często ód mrozu | 
zawiei, te kilka wiorst do najbliższej stacyi, 
aby w porę za biletem darmowym stanąć 
w szkole, Po lekcyjach wyjeżdża ntad mię- 
dzy 3— 4 po południu i znowu musi prze- 
maszerować te wiorst kilka, aby się dostać 
do domu, Dziecko takie, licho odziane z po- 
wodu ubóstwa rodziców, cały dzień niemal 
ma się obywać bez gorącej strawy, przy- 
chodzi do szkoły zmęczone i senne, po po- 


p.| wrocie do domu często nie posiada ani stołu 
ani spokoju, w któryw mogłoby odrobić 
lekcyje zadane. Pożądanem byłoby zapew- 


nienie tej biednej dziatwie choć szklanki 
ciepłej herbaty w południe, gdyż obecna 
„spartańskośćć w wychowaniu może tylko 


„ bylem uapozór bl światła, mo- 
głem je prawie przygarnąć do siebie, a raz 
schwyciwszy w objęcia, nie puszczać nigdy; 
niestety jednak, ogień oddalał się gwałtów 
nie i znikał, aby wkrótee znów powrócić 
i kusić mnie nanówo. 

Ćma zablizko widocznie zbliżyła się do 
świecy. Żółty płomień liznął jej skrzydełka 
i spalił je zupełnie. Biedny owad padł na 
biurko i w konwulsyjnych drganiach za- 
kończył życie. A 

Z przyległego pokoju odezwał się suchy 
kaszel żony. ~ 

Wstrząsnałem się nerwowo, bo chociaż 
przywykłem już do tego odgłosu, który mi 
Życie zatruwał, jednak za każdym razem 
robił on na mnie straszne wrażenie. 

A gdyby ona żyć przestała: Gdyby jak 
słaba ćma nie zdołała się oprzeć różnym 
zmartwieniom gorętszym niż płomień świe- 
gdyby umarła! 
ja muszę pisać... Rano przyjdzie 
chłopiec z drukarni, w południe mam się 
widzieć z redaktorem... trzeba pisać... 

Dlaczego muchy nie śpią w nocy? dla- 
czego spacerują po ścianach? Czy pragną 
przyglądać się mej niedoli? 

Muszę stanowczo pisać... Gospodarzowi 
trzeba zapłacić za mieszkanie; upominał się 
tyle razy, przyrzekłem mu na jutro... 

Nie wiem, co się stało z moją głową. 
Tak jakoś ociężała, jak gdyby ołowiu w 
nią nalano... 

Wracając wieczorem z redakcyi, spotka- 
łem na ulicy pijaka. Otaezała go banda 


Ik 
cie 
| pobudki nizkie i poziome, pełne egoizmu, 
|do którego widocznie sami w życiu swojem 


tych biedaków. Przełożony jednej ze szkół 
codziennie własnym kosztem daje tu swoim 
„kolejarzom* ciepłe pożywienie, ale nakar- 
mienie stugębnej, rzeszy jest filantropija tak 
ciężką, że tylko wyjątkowo szlachetne i za- 
możne osoby takimi dobroczyńcami zostać 
cheg i mogą. Byłoby dobrze, gdyby Za- 
rząd kolei rzecz tę wziął pod uwagę i, za 
pewna kwotę stałą, zamówił dla tych dzieci 
stały posiłek południowy; np. w miejscowej 
herbaciarni, chociażby nawet likwidując 
w jakiś sposób koszty tego pożywienia % to- 
dzicami, R=i, 


| ZH 

— „Z chwil” Pod tą stałą rubryka, 
dzielny  zaws: ho posiadający wyrażny 
ogram i przekonania „Kuryjor Codzienny” 
pisze, co następuje: a 

Powstają rozmaite projekty, toczą się 
rozprawy, wypowiadane są zdania i opinije 
za i przeciw, i każdy uznaje to za rzecz 
normalną i nikt się nie dziwi, że ten i ów 
z tych lub innych powodów nie godzi się 
na projekt, rzuca myśl inną, dowodzi więk- 
szej skuteezności innego projektu it, d 
Gdyby tak nie było, gdyby myśl rzucona 
przyjmowana hyła obojętnem milczeniem 
jako rzecz gotowa do wykonania, znikła- 
by wszelka samodzielność sadu i opinii. 


.|Każdy stał by się tylko narzędziem beze 


dusznem w rękach tych, którzy by się na 
kierowników narzucić chcieli. 
Rzecz więc dziwna, że ile razy jakiś pro- 


(jekt wyjdzie od pewnego nprzywilejowa- 


nego koła ludzi, wszelki objaw opozycyi, kaž- 
de zdanie samodzielne jest przyjmowane z 


[nadzwyczajna niechęcią, ba, poczytywane 


niemal za zbrodnię, jeżeli nie przez osoby 
do kola tego należące, to przez tych wszy- 
stkich, którzy przed możnymi tego świata 
nizko giąć się potrafią i wszystko co od 
nich wyjdzie uznają za doskonałość, W 
pohopności swej i lokajstwie zachodzą oni 
tak daleko, że gotowisą na ludzi naju- 
zych i najszlachetniejszych rzucać 
interesowności, podsuwać im myśli i 


łalności publicznej przywykli, 

le ich serca i umysły zrozumieć na- 
wet nie mogą, czy nie chcą, że są inne, 
szlachetniejsze pobudki nad egoizm, obra- 
żoną dumę, lub interes. Oni wszystko oce- 


z i 
uliczników i krzycząc hałaśliwie drwiła z 
nieszczęśliwego, Podszedłem bliżej, spojrza- 
łem w oczy temu człowiekowi i nie zna- 
lazłem w nich smutku. Przeciwnie, śniły 
one dzikim blaskiem, jakimś zapałem nie- 
znanym dla mnie, 

Niepotrzebnie wstępowałem do restau- 
racyi 


(lroszcząc pijakowi, sądziłem, że kilka 
kieliszków doda mi zapału, sił, ehęci do 
pracy, sprowadzi natchnienie. 

Natchnienie! 

Ten boski wyraz, to nadziemskie uczucie, 
to światło zwodnicze, za którem niby ćma 
goniłem wiecznie. Niestety, na dnie kie- 
liszka nie nie znalazłem, a oczy moje nie 
płoną ogniem, jaki widziałem u pijaka. 

W uszach dźwięczy mi tylko dotąd me- 
lodyja Szopenowskiego mazurka, wygry- 
wanego przez ociemniałego kalekę na for- 
tepianie rozstrojonym w restauracyi. 

Wszak ten mazurek ma dla mnie wiele 
słodkich wspomnień. Nieraz kołysany je- 
go piękną melodyją, zapatrzony w pogo- 
dną i szczęście obiecującą twarz Heli, snu- 
łem liczne projekty. Umysł zdolny był 
tworzyć, a myśl przebiegała lotem ptaka 
historyję całego życia, 

Wydawało ono mi się wtedy różowem, 
a przyszłość utkaną z barw tęczy i gwiazd 
blasku. 

Ongi, gdy ciężkie przeciwności losu nie 
dały mi się jeszcze we znaki, a gorzkie 
zwątpienie nie owładnęło duszą, natchnie- 


nie przychodziło często. Zjawiało się za- 
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niają z jednego tylko punktu widzenia. 
Dla nich nie tyle znaczy, co się projektuje, 
ile to, klo występuje z projektem: oceniają 
oni nie rzecz samą, lecz osoby, które pod- 
jęły jakieś usiłowania. Mają zawsze dwie 
różne miary sądu: dla zwykłych śŚmiertel- 
ników idla możnych świata tego. Oceniają 
każdego nie wedle iłości pracy społeczniej 
i jej znaczenia, lecz wedle pozycyi, jaką w 
Świecie zajmuje, Zrzekając się wobec tych, 
którzy już to urodzeniem już bogactwem 
im JApERUJĄ teo samodzielności, chcie- 
liby wszystkich podciągnąć pod ten. sam 
strychulec!.. 

Lecz takim miękim w karku a słodkim 
w głosie zawsze odpowiemy jedno tylko: 
że każdą rzecz dobrą uznamy zawsze, bez 
względu na to, komu swe urzeczywistbienie 
zawdzięcza; samodzielnego jednak sądu nie 
pozbędziemy się nigdy, chociażby na czele 
jakiejbądź rzeczy czy sprawy stanęły oso- 
by, co już w dzieciństwie spoczywały w 
lanej ze złota kolebce, lub na pieluszkach 
miały wyhaftowaną dziewięcio czy sied- 
mio-pałkową koronę. 

* 


* R 


Gdy dawniej jeszcze rzuconą została 
myśl obehodu jubileuszu Sienkiewicza, wary- 
Pęk gorąco pragnęli aby obchód ten wypadł 
jak najświetniej Popularność nazwiska 
znakomitego pisarza i uwielbienie dla jego 
dzieł były rękojmią powodzenia tej myśli. 
Nie dziwnego, że zaczęto przemyśliwać nad 
tem, w jakiby sposób najgodniejszy uczcić 
pisarza, który jest chlubą naszego narodu. 
Wszyscy pragnęli wziąć w tem udział, mogli 
się tylko różnić eo do sposobu. 

Aliści niespodzianie A grono osób 
obwieściło, że niepotrzebnie ktoś sobię myśl 
wytęża, bo jeden jest tylko sposób uznany 
przez te osoby za najlepszy i temu bez 
dyskusyi, bez zapytania sią szerszego ogółu, 
poddać się należyl.. — Tych, którzy prag- 
nęli oprzeć obchód jubileuszowy genijalnego 
pisarza na szerszej podstawie, którzy prag- 
ngli z nazwiskiem jego zlączyć taką lub 
inną fundacyję wieczystą, nie mógł zado- 
wolnić wyłączny sposób obrany przez tak 
zwany komitet, gdyż dar, w jakiejbądź for- 
mie byłby dokonany, będzie tylko rz 
czasową — przemijającą, według zdania 
wielu poważnych ludzi, do wyrażenia hołdn 
i wdzięczności naszemu pisarzowi niedo- 
stateczną. 
C 
wsze nieproszone i wystarczał jaśniejszy 
pontra słońca, łagodny wietrzyk, niosący 
jalsamiczną woń lasów i łąk, rzewna me- 
lodyja piosnki słowika, aby pobudzić dnch 
do życia i twórezości!.. 

Tle to sonetów wysnułem przy blaskach 
księżyca, ile pieśni nneilem wspólnie z 
ptactwem leśnem. 

Dziś pisać mie mogę zupełnie, chociaż 

robota powinna być skończoną na rano., 
„ Otworzę okno. Może blaski księżyca, 
Ślizgające się po dachach domów sąsie- 
dnich, spłyną do mego pokoju i obudzą 
duszę z letargu, niosąc natchnienie... 

Zbliżyłem się do okna, lecz jednocześnie 
spostrzegłem na komodzie ćwiartkę papi- 
rn, zapisaną ręką mojej żony. 

Na kartce widniały nerwowo skreślone 
wyrazy: 

„Janku! gdy wrócisz, spać już nieza- 

„wodnie bede. Skończ robotę dziś konie- 

„oznie, bo w domu niema ani grosza. 

„Całuję cię, mój biedaku,.. Twoja całą 

„duszą Hela”. i 

Przebiegłem wzrokiem raz jeszeze pismo 
żony. 

Już nie otwierałem tej nocy okna, aby 
wśród księżycowego blasku i powietrza 
nocnego szukać natchnienia, 

Robota była skończona na rano. 

Władysław Junosza. Szaniawski. 
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Nieprawdą jest natomiast, aby ci, którzy 
tak myślą, powodowali się  próźnością, 
zazdrością lub obrażoną dumą, gdyż mie- 
liśmy możność niejednokrotnie słyszeć roz- 
mowy na ten temat i zaświadczyć możemy, 
Że ei, którzy wyrazili wiezadowolenie 2 
takiego apodyktycznego narzucenia przez 
pewne koło osób gwej woli i opinii ogółowi, 
niemniej gorąco kochają Sienkiewicza, a 
może nawet miłość ich i cześć dla niego 
jest o wiele jeszcze głębszą. Dlaczegóż więc 
znajdują się pisarze, którzy takich prze- 
ciwników, w znaczeniu szlachetnem, jednego 
projektu, starają się przedstawić wobec 
/jnbiłata w najgorszem świetle? Dlaczego 
nie wahają się wypowiadać, lub drukować 
szeregu piegodnych insynuacyj i wmawiać 
w Sienkiewicza, że są mu niechętni a przez 
to sprowadzać chmurę na jego jasne czolo, 
lub nezucie żalu do jego serta.? 

Nie! jest to nieprawdą. Mogą być tacy, 
którzy woleliby w inny, więcej może ide= 
aluy sposób wyrazić swój hołd Sienkiewi- 
ezowi; lecz — twierdzimy to stanowczo 
niema niechętnych, powodujących się zan- 
|drością, czy próżnością. 


LUNATYCY. 


Obserwując przechndniów obojętne twarze, 

Łatwo spostrzedz, że znaczną ich większość ocenia 
Wyraz nieustannego na jawie uśpienia, 

Który mówi: „nie żyję, lecz o życiu marzę“, | 


Zatopionych w żysiowyeh interesów gwarze 
Nis uwiedzie poezyi welodyja sytenia, 

Ani wiecznie łaknący krwi tygrys zwątpienia 
W małyeli duszach zatopi pazury swa wraże, 


Zaś chwilami przychodzi retloksyja do głowy, 
Żw to właśnie my śnimy na jawie, nia oni 
Uważuni za Jadzki materyjał surowy; 


Że to właśnie my w błogiej życiowej harmonii 

Stanowimy dysonans ze swemi narowy 

Upartego munjaka, 60 wlasoy oleń gonit 
Wacław Wolski. 


Kronika Piotrkowska. 


Prosimy czytelników naszyci 
a Piotrkow atej piotrkowskie, 
bernii o k: kowanie nam wa 
niejszych fun w i eiekawszych w 
padków. Proste podanie wiadomośc 
jest dostateczne; obrobie! 
do redukcyi. 


— Projekt nowego Towarzy 
stwa, Grono- in neyi. piottkowskiej | 
postanowiło wystąpić 4 prośbą do władzy | 
o pozwolenie założenia w Piotrkowie „To- 
warzystwa pomocy dla kształcącej się mlo- 
dzieżyś w miejscowych zakładach nanko- 
wych (gimnazyjum męzkięm, żeńskiem i 
szkole Aleksandryjskiej), Projekt ustawy 
rowany jest na ustawie normalnej. 

— Język polski. Protesorem języka 
polskiego w tutejszem gimnazyjum mężkiem | 
został mianowany, jak się dowiadujemy, 
p. Kazimierz Zieliński, dotychczasowy na- 
uczyeiel polskiego w sosnowieckiej szkole | 
realnej. 


— ©gólne zebranie członków Piotr- 
kowskiego Towarzystwa  Dobroczynnoś 
naznaczone zostało na dzień 25 lulego. 
W razie nie dojścia takowego do skutku 
(z powodu nie dość licznego stawiennictwa 
członków) odbędzie się ono dnia 11 marca. 

— Odczyty w Piotrkowie, jak 
donosiliśmy, zaprojektowane zostały: jedne 
na wielki post, drugie na adwent. Pośpiech 
jednak, z jakim podały niektóre pisma do 
wiadomości powszechnej tematy pierwszej 
seryi odczytów, i nazwiska prelegentów z 
drugiej seryi —uważańiy ża przedwczesny; 
tematy bowiem wielkopastne mogą uledz 
jeszcze niejakiej zmianie, a lista prelegen- 
tów mających wystąpić na jesieni ustaloną 
jeszcze nie zostala. ý 

— Wieczorek taneczny w Towa- 


zapowiada się b, dobrze, gdyż Komitet To- 
warzystwa, a zwłaszeza młodzi jego kapi 
tanowie, znów energiczniej zajęli się orga- 
niżacyją takowego, 

— Wypadek. Przed tygodniem, w po- 
łudnie, na stacyi towarowej podczas mą- 
newrowania pociągu dostał się pod koła 
pięciu pełnych węglarek, pełniący naten- 
czas służbę spinacz wagonów Adam Stępień, 
lat 86-iu. Nieszczęsny, poniósł śmierć na- 
tyehmiastowo, osierocając żonę i dwoje 
małych dzieci. 

— Pożar. W zeszłym tygodniu, przy 
ulicy wiodącej do Byków za tunelem, po- 
r w murowanej oficynie, uależą- 
cej do p, Szadkowskiego, Przybyła na miej- 
sce wypadku straż ogniowa, po trzygodzin= 
nej pracy, rozebrawszy połowę dachu, ogień 
umiejseowiła. 

— Statystyka kradzieży. Według 
urzędowych Źródeł, w przeciągu 1899 roku 
było w mieście naszym 208 udanych i nie- 
udanych kradzie przyczem w 171 wy- 
padkach odkryło winowajców, a 37 razy 
wykryć się ich niendało. Z tego się okazuje, 
że 13% kradzieży nie zostało tylko wy- 
krytych!», 

— Za nieporządki. W ciągi ubie- 
głego roku, według protokółów spisanych 
przez miejscową policyję—nie mówiąc już 
o protokółach komisyi sanitarnej — poci 
gniętu w Piotrkowie do odpowiedzialno 
sądowej: 158 właścicieli posósyj, za nie 
czyste utrzymywanie 
arów— i 52 właścicieli cukierni, piekarni; 
restauracyi, masarni i t. p, za sprzedaż 
niezdrowych produktów spożywczych i 


| brudne utrzymywanie warsztatów. 


— Piekarnie żydowskie, W ubie- 
gly wtorek p. Policmajster zrobił rewizyję 
10 tutejszych piekari żydowskich, przyczem 
9-cii piekarzy zostało pociągnięrych za nið- 
chlujne utrzymanie swych zakładów dò od- 
powiedzialności sądowej. 

— Na sposoby biorą się vzezimie- 
szkowie warszawscy, a ofiarą ich najczęś- 
ciej padają nasze panie z prowineyi, te, Któ- 
re nie mógą się odu oszenia pieniędzy 
w kieszoniach, umieszezonych w niemożliwie 
niepraktycznych miejsca: Świeża oto je- 
dna z piotrkowianek skarży się w liście 
do uas pisanym, że w rokn ubiegłym dwu- 
krotnie została okradzioną w Warszawie- 
Pieniądze miała w kieszeni, a kieszeń trzy- 
mała w ręku, aliści ktoś przechodząc zaba, 
czył o koronkę okrycia, ręka pospieszyła 
ua ratunek koronce, a złodziej tymczasem 
zoperował kieszeń. „Mądry polak po szko 
dzieć, a jednak nasza piotrkowyianka pos 
wtórnie włożyła pieniądze do takiejże kie- 
szeni i tym razem również trzymała ją rę- 
ką, — aliści tym razem w mniej elegancki 
sposób postanowiono odsunąć straż od kie- 
szeni, Ktoś... plunął na damę; jakkolwiek 
obtarła się lewą ręką, dwóch jegomościów 
korzystając z jej żafrasowania zoperowało 
już kieszeń, Tym razem nasza piotrko= 
wianka powzięła nareszcie stałe postanowie- 
nienie noszenia pieniędzy w innych kie- 
szeniach, a nie w tych, które są umiesz- 
czone.. w niemożliwie niepraktycznych 
miejscach. 

— Bal, W tatejszej resursie miejskiej 
odbył się w dniu 6 stycznia st, st. bal, na 
którym bawiono się do rana. 


— Polowania i strzałowe. Na po- 
lowaniu odbytem w dniu 22 b, m, w do- 
brach Wancerzów u p. Bronisława Szwej- 
cera, w 15 strzelb ubito 234 zajęcy, 1 kró- 
lika i 3 kuropatwy. Królem polowania był 
p. Gustaw Siemieński z Dubie; po nim 
pałmę pierwszeństwa dzierżył p. Andrzej 
Biesiekierski. Utartym zwyczajem zebrano 
strzałowego rb. jedenaście, które za po- 
średnictwem p. B. Dzierzbiekiego złożona 
Redakcyi naszej na wpisy dla niezamożnych 
uczniów. 


Dnia 20 b. m. odbyło się w majątku 
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Krześlów u radcy Tadeusza Walickiego 
polowanie z naganką, na którem zabito 72 
zające i 6 kuropatw, Królem polowania był 
p- Karol Rudzki z Dobrzelewa. Strzałowego 
na wpisy dla uczniów piotrkowskiego gim- 
nazyjum zebrano rubli dziesięć, które wrę- 
czone nam zostały przez p. Tadeusza Fiszera. 

— Jak kolosalne zyski ciągną w 
tym roku nasze węglowe Towarzystwa ak- 
cyjne w Zagłębiu Dąbrowskim—na dowód 
może posłużyć zysk, osiągnięty podobno 
w bieżącym sezonie zimowym przez „War- 
szawskie Towarzystwo kopalń wegla“, któ- 
re od kapitału zakładowego, wynoszącego 
1,500,000 rh., otrzymać miało w ciągu osta- 
tnich 3 miesięcy (od 1 października) 800,000 
rb, Rezerwy tego Towarzystwa, złożone w 
bankach w gotowiźnie, wynosić już mają 
1,700,000 rb. 

— Projekt kolejki wąckotoro- 
wej. Julijnsz hr. Ostrowski, właściciel dóbr 
Tomaszowskich, wniósł podanie na przepro- 
wadzenie kolejki wązkotorowej rówuoległej 
do szosy, prowadzącej z Tomaszowa do 
Łodzi. 

— Projekt tramwajów elektr. 
cznych, Warszawska firma „J. Zabokrze- 
eki -ka“, przedstawiła projekt zaprowa- 
dzenia tramwajów elektrycznych w Ozęsto- 
chowie i w jej okolicach podmiejskich fabry- 
cznych. 

— Odroczenie, Dowiadujemy się z 
wiarogodnego Źródła, że przeprowadzenie 
kolejki wązkotorowej z Częstochowy do 
do Herbów zostało jeszcze na pewien czas 
odroczone. 

— Druga apteka w Sosnowcu, 
Pozwolenie na otwarcie drugiej apteki w 
Sosnowcu otrzymał prowizor farmacyi Ma- 
ciejewski. 

— Na miejsce inżyniera powiatu 
łaskiego p. Markiewicza, który przeniesio- 
ny został na posadę pomocnika inżyniera 
gubernijalnego do Kielc—mianowany został 
inżynierem powiatowym w Łasku p. Rym- 
kiew 

— Z Wąbrowy-Górniczej docho- 
dzi wieść o wypadku, jaki miał miejsce w 
kopalni węgla Renard. Trzech górników 
zasypały odłamy węgla w tak niespodzie- 
wany sposób, że po odgrzebaniu znaleziono 
już tylko trzy trnpy. 

— Sosnowiec. Ruch na obn drogach 
żelaznych warszuwsko-wiedeńskiej i i 
grodzko - dąbrowskiej z każdym dniem się 
znacznie powiększa, szezególniej na pierw- 
gdyż zwiększył się znacznie obecnie 
przywóz węgla z zagranicy, który na po- 
trzeby Warszawy wysyłany jest bez cła. 


— W Wolborzu postanowiono kosz- 
tem 5,000 rb, zbudować nową szkołę i przy- 
stąpić do budowy jej w sezonie wiosennym 
r. bieżącego. 


— Blektryczność w Łodzi, Fir- 
ma Simons i Halske—jak doniosła depesza 
Petersburga do „Kur. Warsz. *—otrzymała 
koncesyję na budowę w Łodzi stacyi cen- 
tralnej elektrycznej do oświetlenia elektry- 
omego ulic, domów prywatnych oraz do 
motorów fabrycznych. 

— Mlusarnia parowa. Gitbrener, 
mieszkaniec m. Łodzi otrzymał pozwolenie 
na budowę ślusarni parowej przy ulicy 
Widzewskiej. 

— Przemysł krajowy. Zakrzątnię- 
cie się około pasieeznictwa, założenie kur- 
sów pszozelniczych, pojawienie się pism 
w tym zakresie fachowych, pchnęły na 
szersze tory tę tak starą u nas a tak za- 
niedbaną do niedawna gałęź krajowego 
przemysłu. Świeżo p. Krzymuski, fabrykant 
miodów, na wzór win przygotowywanych, 
nadesłał nam 5 prób takowych, które cał- 
kowicie zastąpić mogą wina tak słodkie jak 
i wytrawne. Może też z czasem dojdzie do 
tego, że powrócimy dawnym obyczajem do 
pradziadowskiego miodku i zajmie on miej- 


= | rb. 82 kop. 


sce win zagranicznych, coraz to usilniej 
falsyfikowanych, lub do bajecznych cen 
dochodzących. 


— Dla biednej pewnej uczenicy gim- 
nazyjum tutejszego złożono w tych dniach 
w redakeyi naszej rb. 15, zebrane na zgro- 
madzeniach towarzyskie w Śladkowie, Ko- 
towicach i u pp. G. Ponieważ to nie wy- 
stareza na zapłacenie całej opłaty wpisowej, 
uprzejmie niniejszem upraszamy naszych 
czytelników o dopełnienie tej kwoty, dro- 
bnemi choćby ofiarami. 

— Ofiary rabatowe pp. kupców miejsco- 
wych na rzecz miejscowego Tow. Dobroczynności: 
Bartenbach Bolesław rb. 3, Bartenbach Karol rb. 2 
kop. 50, Borowski rb. 8 kop. 50, Bozowski rb. 5, 
Chwedkowski i Turczynowicz rb. 2 kop. 50, Gà- 
jewski rb. 2, Hebert kop. 50, Tamilina rb, 1, Jędrze- 
jewiez rb. 2 kop. 70, „Julijan“ rb. 1, Jurczyków 
ski rb. 1, „Józefina“ rb, 2, Krins rb. 3, Lissowski 
rb. 7 kop. 50, Malangiewiczowa rb. 3, „Marta! rb. 1, 
Mystkowski rb. 1, Olszewski Błażej rb. 1, Olszow- 
ska rb. 3, Pajehel rb. 1, Pluciński rb. 1, Rudnicki 
Henryk rb. 8 kop. 10, Rudowski rb, 1 kop. 50, 80- 
czek rb. 6, Stroński rb. 1 kop, 50, Szymański rb, 4 
kop. 22, Wiatrowski rb, 1 kop. 50, Wichrowski 


rb. 2 kop.10, Wilczyński rb. 1, Wróblewski rb. 1, 
Zaleski rb. 10, Zommer rb. 1, Żarski rb. £=razem 
. W naturze na gwiazdkę dla bie- 
dnych dzieci przysłali: pp. Oiszewski 40 strueli, 
Kaczmarek 40 strucli, Kaspary 20=razem ofiaro- 
wano 100 strucli. P, Szymański nadesłał pierniki, 
Za powyższe ofiary, Rada Towarzystwa składa 
Sz, Ofiarodawcom serdeczue „Bóg zapłać”. 
Prozos Srzednicki. 
Członek-Sekretarx Ed, Poraziński. 


pacca 
2 dalszych stron. 


— W Kielcach wybudowano i urządzono 
nową rzeżnię miejską, Nowa rzeźnia posia- 
da urządzenie odznaczające się wielkiemi 
udogodnieniami w postaci stołów rucho- 
mych, wodociągów, wóżków mechanicznych, 
elewatorów it. p. Dzierżawea płaci miastu 
rocznie z rzeźni 7200 rub. tenuty,—Budy- 
nek gmachu szkolnego w Kielcach, mie 
czący gimnazyjum męzkie i żeńskie, będzie 
rozszerzony w r. b. przez dobudowanie 
kosztem około 17,000 rubli oficyny muro- 
wanej jednopiętrowej. Roboty mają być 
rozpoczęte z nastaniem sezonu budowlanego. 

— Radom. Budowa odnogi kolejowej z 
Ostrowca do Sandomierza, jak się dowia- 
duje „Gazeta Radomska*, poruszoną zosta- 
ła w sferach właściwych w celu połączenia 
jej 4 koleją austryjacką. Jest to—zaznacza 
organ radomski —projekt kolei skarbowych: 
budowa kolei z Ostrowca do Sandomierza 
dlatego została podniesioną, iż droga że- 
lazna Twangrodzko- Dąbrowska przechodzi 
na rząd, a o odnogę powyższą oddawna 
dopominają się okoliczni przemysłowcy 
i rolnicy, 


r 
Wiadomości ogólne. 


— Ochrona lasów miejskich. Władza 
wyższa wydały ponowne rozporządzenie, dotyczące 
zachowywania się w lasach miejskich. Rozporządze- 
nie to zabrania: 1) palić papierosy i cygara, tudzież 
rozniecać ogień; 2) polować, spacerować z psami, 
chwytać ptaki, oraz niszczyć gniazda ptasie 3) paść 
bydło; 4) zbierać ściótkę, gałęzie, grzyby, jagody i 
srywać kwiaty; 5) kopać ziemię, piasek i kamienie; 
6) urządzać zabawy i spacery z muzyką bez specyjal- 
nego pozwolenia magistratu; 7) sprzedawać oukierki, 
wodę sodową i t. p. artykuły; 8) jeździć i chodzić, 
oraz pędzić bydło po drożynach leśnych, nie przezna- 
czonych do tego. Winni któregokolwiek z powyżej 
wymienionych wykroczeń pociągani będą do surowej 
odpowiedzialności. 


Z BIBLIJOGRAFII I PRASY. 


— „Tygodnik Iustrowany” ukoń- 
czył druk prześlicznego | głęboko pomyślnego 
obrazka Prusa p. t. „Widzenie“. W samym 


numerze 3-im rozpoczął „Tygodnik“ druk intere- 


“| pod starość (str, 87) lub „małpy an 


jącego szkicu historycznego Maryjana Dubiec- 
kiego p. t. „Matka Warneńczyka” i zamieścił pię- 
kny, pełen gorących barw i plastyki słowa wiersz 
Tetmajera p. t. „Wizyja ziemi pierwotnej“, 

— „Przez glębinę'*—poemat nagrodzony 
na konkursie „Prawdy“, jak zawiadamia „Prawda“ 
w M3, jest utworem Maryi Konopnickiej. 

— Pism Ignacego Dąbrowskiego 
(autora „Śmierci” i „Pelki*) wyszedł tom trzeci, 
który zawiera nowele: „Kolega szkolny“, „Sonata 
cierpienia“, „Legenda o promyka sobotnim*, „Idyl- 
la“ i „Jedna łza”, Wydawnictwo to wyszło nakta- 
dem ruchliwej księgarni Jana Fiszera w Warszawie. 
s Wisla”. Wśród artykułów, zawartych 
w 9110 zeszycie XIII tomu Wisły, spotykamy 
prócz zwykłych dzisłów nadzyyczaj zajmujący 
»P.oces o czary” z 18 wieku, spisany przez p. Ma- 
ryjana Wawrzenieckiego, „Ślady matryarchatu na Zi- 
toie pióra znanego etnografa J. Witorta, „Wesele 
u ludu wiejskiego około Bieradzać WI. Burzeńskiego 1 
wiole innych, Zeszyt zdobi typ kobiety z okolic 
Wołkowyska (drzeworyt). 

Jeszcze raz nawołujemy do prenumerowawia 
„Wisły” i powtarzamy, że jeżeli każda gubernija 
dostarczy tylko 15 nowych abonentów, conne to 
czasopismo nie upadnie, St. Opooki. 


— „Karol Darwin życie i praca“ napisat 
Harald Hóffding profesor uniwersyteta w Kopanha- 
dze, Przełożył |w. M. F. Ste. 44 z pięknie wykona- 
nym portretem Darwina. Warszawa 1900, Nakładem 
Bronisława Natansona. 

Przystępnie napisana studyjum o wielkim przyrod- 
niku angielskim powinno się zuuleżć w ręku każdego 
oświeconegu człowieka, który chce się dowiedzieć, 
jak lvdzie nauki pracują, nie azczędząć zdrowia i 
sił, aby Jedną więcej prawdę wydrzeć naturze, Autor 
życiorysu kończy swą broszurę następującelni ałowa- 
mi: „Jak w Życiu przyrody nierozerwalny widział 
Darwin łańcuch postępu, tak i duch jego zdążał cata 
moeg ku doskonaleniu się i postępowi, ążeniu 
tem, nie bacząc n% tajemniczość wielu zjawisk i trad- 
ności badania, zmierzał on do ogiąznięcia prawd, któ- 
reby nam pozwoliły życia istotę zrozumieć i Życie 
samo tym, którzy o nie ciężko walezyć maszn, opro- 
mienić i szczęśliwszem uczynić”, 

Mając taki szczytny cel przed oczami, czyż mógł 
pamiętać gonijalay, uczony o tem, że swa pracą skra- 
ca sobie życie? Śmiało też mógł napisać w swoim 
życiorysie: „Sqdzę, że dobrze uczyniłem, poświęci- 
Wszy swe życie nauce. Nie czują skruchy za żaden 
grzech, którybym jakoby miał spełnić, ale często ża- 
luje, że dla bliżnich moich nie uczyniłem bezpośro- 
dnio więcej dobrego“, 

Tłumaczenie wogóle dobre, grzeszy w niektórych 
miejscach zwrotami i wyrażeniami nie polskiemi np, 
ropoidowe« 
(str, 85), zamiast których wolelibyśmy „ezłekokształ- 
tne“ eboóby ze względu na Słownik języka polskiego 
Karłowicza, który o przymiotnika antrapoidowy nawet 
nia wspomina. St. Opacki. 


ROZMAITOŚCI. 


Wystawa paryzkka, Jak donosi „Warsz 
Dnie w,“ pomiędzy kolejaini rosyjskiemi, tranouskiem 
i niemieckiemi trwają oboonić narady w sprawie 
biletów powrotnych na przejazd podczas wystawy 
paryzkiej z Potersburga, Moskwy, Kijowa, Wilna i 
Warszawy do Paryża, Bilety wszystkich trząch kl 
via Berlin-Kolonia zamierzono obniżyć o 50% z w: 
runkiem, iż będa slużyły na wszyskie pociagi, oprócz 
kuryjerskich. Osoby, pragnące jechać temi ostatnie- 
mi pociągami dopłacą różnicę, Bilety powrotna będą 
wprowadzone zamiast pociągów spacerowych do Pa- 
ryża, które po bliższem zbadaniu projektu okazały 
się niedogodnemi, 

Wynajmowania kupców. Koro- 
spodent „Nowosti* opowiada o charakterystycznym 
wynalazku w Moskwie, czysto kupieekim: „Ozyście 
slyszeli—piszo on—o wynajmowaniu kupców? Chyba 
nie! Otóż w Moskwie są właściciele sklepów wyna- 
jęci. Pochodzą oni zazwyczaj z groua Bubjektów 
sklepowych, dobrze wyuczonych. Takiemu subjekto- 
wi fabrykanci urządzają sklep, zapełoiają go towa- 
rem, samego zaś subjekta nstanawiają właścieelem, 
któremu atoli nie czynić nie wolno, tylko wystawić, 
weksle krótkoterminowe. Gdy się święta zbliżają, 
weksle podają do protestu, ogłaszają upadłość, urzą- 
dzają administraeyę, ta zaś urządza wyprzedaż,— 
o którą właśnie w całym tym wynalazku główaie 
chodzi: publiczność rozkupuje towar i fabrykanci 
napychają sobie kieszenie. Właściciel sklepu w 
jety otrzymuje umówioną sumę i znowu zostaje 
subjektem*. 


Licytacyje w m. Piotrkowie i obrębie gubernii. 


— W dniu 24 stycznia (5 lutego) w m. Piotrkowie 
w domu Goldhersza przy ul. Nowgorodzkiej na spro- 
dnż mebli, od sumy 102 rb., oraz przy ul. Moskiew- 
skiej pod X 332 na sprzedaż mebli i 45 worków 
różnych otrąb, od sumy 107 rb. 50 ko, 

— 18 (30) stycznia w m. Piotrkow. 
mebli i t. p., należących do Fiszla Gel 
uych na sumę 118 rb, 7 

— 8 (20) lutego w m, Piotrkowie na sprzedaż szafy 
ogniotrwałej, książek i t. py należących do Józefa 


sprzedaż 
ocenio- 


Rotenberga, od sumy 200 rb. 


M 4 


WYDZIEŃ 


5 


— 28 marca (10 kwietnia) w kancelaryi sędziego 
pokojujw m. Łasku na sprzedaż nieruchomości, po- 
łożonej w temże mieście pod X 191/71, od sumy 
1500 rb, 

— 24 marca (6 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w m. Piotrkowie na sprzedaż 4 morgów ziemi we 
wii Goślinkimałe w pow. rawskim, od sumy 300 rb. 

— Tegoż dnia w urzędzie gminy Krzepice w pow. 
częstochowskim na 3-ch letnią dzierżawę dochodów 
każy bóżnicznej w Krzepicach. 

— Tegoż dnia w urzędzie gminy Lutomiersk w 

pow. łaskim na 3-ch letnią dzierżawę dochodów ka- 
ay bóżnicznej w Lutomiersku. 

— 17 (29) w magistracie m. Będzina na 3-ch letnią 
dzierżawę dochodów będzińskiej kasy miejskiej z 10 
jatek do sprzedaży mięsa, 


DYREKCY 
Towarzystwa Kredytowego 


m. Piotrkowa 

na żasadzie uwagi po $ 59 i p. 2-go $ 66 
Ustawy, podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, że w dniu 2 (14) stycznia 1900 r. od- 
było się Zgromadzenie Ogólne uczestników 
Towarzystwa, na którem zatwierdzono spra- 
wozdanie za drugi rok operacyjny 1898/9, 
oraz budżet na rok nastę 

Dokonano również Eiir do władz 
Towarzystwa w iejtóć Ból ustępujących, 
a mianowicie: wyszły przez losowanie Dy- 
rektor p. Natan Ejbeszytz—ponownie został 
wybranym; podobnież wybranym został po- 
uownie wyszły przez losowanie zustępca 
Dyrektora p. Karol Rudowski,—Z członków 
Komitetu Nadzorczego wyszły przez loso- 
wanie p. Józef Łaguna, również ponownie 
został wybrany; a nadto na miejsce ustę- 
pujących na własne żądanie pp. Teofila 


Rontalera i Fiszla Aleksandrowicza wybra-. 
no pp. Stanisława Chrzanowskiego i Szap- 
się Englarda. 

po załatwieniu tych czynności, stanowią- 
cych przedmiot dorocznych zajęć Zgroma- 
dzenia Ogólnego, rozpoznano z kolei, wnie- 
siony na żądanie” Ministeryjum Skarbu, 
projekt uorganizowania przy Towarzystwie 
Komitetu właścicieli listów. zastawnych. — 
Zgromadzenie Ogólne jednomyślnie posta- 
nowiło organizowanie rzeczonego Komitetu 
odłożyć do późniejszego czasu. 

Wreszcie Zgromadzenie: Ogólne przyjęło 
dwa wnioski Dyrekcyi; jeden dotyczący 
wyjednania upoważnienia d kontynuowa- 
nia przez pracowników Towarzystwa, prze- 
szłych ze służby Rządowej, składki emery- 
talnej, tak, iżby ciż z praw emerytalnych 
korzystać mogli; drugi zaś dotyczący tło- 
maczenia § 49 Ustawy w przedmiocie źr 
del kapitalu zasobowego, w ten sposób, iżby 
na tenże kapitał odliczane były jedynie 
reszty z wpływów w rzeczonym § wymie- 
nionych pozostałe po zaspokojeniu potrzeb 
administracyj, jak się to w innych miej- 
skich Towarzystwach Kredytowych prak- 
tykuje. 

Obok tego Dyrekcyja nadmienia, że wy- 
delegowana przez Komitet Nadzorczy po 
ułożeniu sprawozdania Komisyja rewizyjna 
ukończywszy swą czynność 12. (24) listo- 
pada 1509 r., jak świadczy sporządzony 
przez nią pod tą ostatnią datą protokół, 


znalazla najzapełniejszy porządek we wszy- 
stkieli książkach buchalteryjnych, a rze- 
czywisty stan Kasy zgodnym z przedsta- 
a=) 


wionemi dowodami. 


TOWARZYSTWO-ŁOWICKIE 


PRZETWOROW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych, 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23, 


AGENTURY: W-y Wi Zaleski w Piotrkowie, 
1. Kotliński w Rawie, 
1. Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 
©. Szamówski w Ładzi-Konstan- 
(tynowaka, ñ, 


Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowieckie, Gips fosforowy Łowicki 


i inne nawozy sztnezne. 
Na żądanie cenniki, 


-y 


Rozkład Zi MOWY pociągów na 
Stacyi Piotrków 
od dnia 15 (27) Pażdziernika 1899 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m. 
4m 
9 m 
12 m 
3 m. 


41 w nocy kuryjer. 
w nocy osobowy 
rano pocztowy 

po poł. osobówy 

4 po poł. osobowy 
5m._4 po poł: pospiesz. 
Gan. 30 po poł, osubowy 
9 m. 87 wieez, osobowy 


3 m. 12 w nocy kuryjer 
am 


57 w nocy osobowy 


I rano osobowy 
80m poł. pospiesz, 
wiecz, pocztowy 
58 wiecz, osobowy 


do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Warszawy 
M m. 15 w nocy osobowy 


Z Granicy i Sosnowca 
12m. — w nocy osobowy 


1 s zędny 
EE" u tani Hotei Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 


dworea kolei żelaznej. 


Rozkład godzin przyjęć, składania raportów służbowych Naczelnikowi Gubernii piotr- 
kowskiej i termina różnych posiedzeń w r. 1900. 


Policmajster i Naczelnik Kanoe- Policmajster i Naczelnik Kance- 
laryi :] | laryi ; 
Oncor do zleceù specyjalnych , |od godz: 10do], | Ońcer do zleceń spodyjalnych . | odgodz. 1040 
Urzędnik do zleceń specyjainych | 103/, z rana. | A | Urzędnik do zleceń specyjalnych | 10%, z rana. 
M |i Sekretarz Rządu. Gubocnija À i Sekretarz Rządu Guberni- 
j4| mego. . - ŚR jalnego . ; 
Raporty wydziałów: budowlane- | od godzet09, | , | Raportywydzialu śdminietraój: | od goaz, 107) 
M | go i weterynuryjnego «f do 12 z rana, | ©) oao Ennai gabendalnej fiara Tz rana 
wej |. 
4 | Prz ęcia urzędników i ośćb pry: o 12 godz. gojskcwe! ; 
y. g g | Przyjęcie urzędników i osób pry: | o 12 godz, 
w | watnych . + + «J w południe. watnych . „Jw południe. 
N | Fsport starszego inspektora ta- | yp | posiedzenie komisyi wojskowej _ 0 g. 1 po poł. 
brycznego, . . » SA, Posiedzenie Piotrkowskiej Pra- | o gogz, 7 
Q| Posiedzenie komisyi fabrycznej wosłownej Rady Oplolutorej Wn 
g| (y pierwszy poniedzialek po (w razie potrzeby) Sa <) 
DIOE AAYE Onan EA RARZOIMTET LA OROREN I Poliomajster i Naczelnik Kauce- 
„| siącn) ge pożadąlm t(Tniryt 
iodzenie komisy! propinacyj- W ZOE PE 
ć | ana MARKE KOWALE manii 
CH WAWA i Sekretarz Rządu Guberui- 
M miesiąca) . . a ej. f- IRAGO., 
Posiedzenie Rady gabornijalnoj | 4 | Raporty Radcy Prawnego i Urzę- | od godz. 10%, 
"Towarzystwa Dobroczynności | © godz. 7 3 dnika układającego Statystykę ( do 12 z rana, 
| Królestwa Polskiego (w razie | wieczorem. | | Przyjęcie urzędników i osób pry- | o godz. 12 
potrzeby) . « s N| watnych . . „(w południe. 
jea Naczelnik Kance- 9 Fortanonp kominy “przemysto: R pen 
zi! wo-podatkowej . k i po południu. 
H | otoer do zieceh spocyjalnych . | oà godz. 10 Policmajster i Naczelnik Kance- 
Id | Urzędnik do zleceń specyjalnych (do 10%, rano. | w | daryi - 
p 3 Biotan Rządu Guberni- jg | Oficer do zloceń speoyjalnych . | od godz. 10 do 
alnego. . daję o Urzędnik do zleceń specyjalnych ( 10%/, z rana. 
© | Berri z wydiaów. policyjne: |od godz. 103/,|-jj i Sekretarz Rządu Guberni 
go i ogniowego . . . „| do 12 rano. Jalnego . Fa, RAI 
R | Przyjęcie nrsędników osób prycy 6: 18, gódz. | © OURO. o re e SĘ A 
watnych STS 4 w południe. |H | kapori Ozłonka-Rereronta piotr: | 9d godz 10% 
o 1 godz. |M | kowskiego komitetu ochrony | 19 12 % rana. 
Sesyje Rządu Gubernijalnego 4 ARE | ayes y 


Majątek 


włók 19, blizko Warszawy do 
sprzedania. Wiadomość na miejaćn 
w Eumilinie pr. Nowe-Mia- |koje oddziel: 
sto nad Pilicą, lub w Warsza: |nemi wygód 

wie Nowy-Świat Ni 42. m. 18. 


(2—2) 


przyjmuje 


front róg Swi 


AKUSZERKA 


Udziela porad swej specyjalności. Po. 


Warszawa. 


cm 


nych komitetów tych władz . 


Prozydónt, Naczal- 


Przyjęciezędników osób pry | 0 godz, 18 
m | watnych „ao: 4 „| w południe, 
jd | Raport Stałego Gzłonka Komisyi 
H|. Gnbernijalnoj do spraw wie. 
ściańskiel — lub posiedzenie - 
4 | tojże Komisyi, albo posiedzenie | ny. Kant 
H | komitetu ochrony leśnej u na- | PO Połidniu, 
A | stępnie posiedzenie po azo- | 


tala, 
Oficer do zleceń snooyjainych, 
Urzędnik do zleceù specyja 
nych i Sekretarz Rz 
bernijalnego . 

Raport wydziału aðministracy)- 
Neko . 

Raporty: Sekretarza Guber 
nej Rady Dobroczynności, Re 
daktora Gube: Wiadomości * 

Przyjęcie urzędników iosóbpry-| 0 godz. 12 
watnych . . „ „Jw południu. 

Posiedzenie Rady Gubornijalnej 
Opiekuńczo - Dobroczynuej (po 
1m dniu każdego miesiąca) .| o godz. 1 

Posiedzenie komitetu dok] po południu 


od godz 10 do 
10%/, z rana, 


du Be 


od godz. 10/4 
| do 12 % ran, 


„| 
| 


jów wstrzemięźliwości (po 16 
dniu kaźdego miesiąca) ? 
Posiedzenie Zarządn rósursy| © godz. T 
miejskiej (w razie potrzeby). f wieczorem. 


n 


| 
ž] 


[eszisio urzędników . . 


Policmajster, Naczelnik Kanoe- 
laryi i Sekretarz RÓB Ga- 
bernijalnego . 


| o godz. 12 do 
J 27. porua, 


V o godz, 12!) 
"Jw południe. 


OGG Ło :O. sz E N I A. 


Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Węwnętrznych i kaucyjonowane 
pód firmą 


panie na ozas dłuższy. 


„Warszawskie Biuro 


nei wspólne z nowoczes- 
ami. Cena przystępna. 


Zielna 29, 
iętokrzyskiej, 


1-sze piętra, 
(24—4) 


Otwarte w Warszawie przy ni. Wierz- 

bowej M8, wprost Niecałej —Telefo- |ryg” qzisiejszego numeru dołącza się 

un 3% 416.—Kaator otwarty od 9 rano 
do 10 wieczór. 


Kupię Kilka mórg lasu 


lub zagajnika, aho PLAG 


„» |z ogrodem niedaleko miąstecz: 
Orosz ks, gdzie jest poczta. Oforty proszę 
adresować: avva, Foza 


38, m. , Annie FR. (2—1) 


arkusz 28 powieści p. t. 


RYOBRZE PRZEMYSŁU 


6 FPYDBDYZTEŃ 


k 4 


OGŁOSZENIE. 


Dyrekcyja kolei żelaznej Warszawsko- Wie- 
deńskiej podaje do wiadomości, iż opłata rogat- 
kowego, pobierana od pasażerów i ich bagaży 
na korzyść miasta Warszawy, z dniem 1 (43) 
stycznia r, b., zniesioną została. (1—1) 


Droga Żelazna Warsz.-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że w kwietniu i maju 1900 r., na mocy 
artykułów 40 i 90 Ustawy Ogólnej dróg żelaznych rosyjskich, 
odbędzie się sprzedać przez publiczną lcytacyje 
bagażów i towarów, przybyłych do stacyj przeznaczenia po dzie: 
18 (30) listopada 1899 r., również sprzedane będą przedmioty 
zagubione przez pasażerów. 

Szczegółowy wykaz przedmiotów, mających być sprzeda- 
nemi, z wymienieniem daty i stacyi, na których ma się odbyć 
licytacyja, zostanie ogłoszony w XM 2, 3i 4 „Warszawskich 
Gubernskich Wiedomosti*. 

Ogłoszenia, obejmujące wyżej wyszczególnione dane, będą 
wywieszone na wszystkich stacyjach wysyłających i odbiera- 
jących. (3—1) 


Larząd Akoyjnego Towarzystwa Fabryki- ouperfoiatow 
i Przetworów Chemicznych 


„STRZEMIESZYCE 


Warszawa, Warecka IO 
podaje do wiadomości, że powierzył wyłączną sprzedaż 
Superfosfatów swoich na gub. Królestwa Polskiego i Cesarstwo 
Warsz, Tow, Ake, Handl, Tow, Apt, dawniej 
Zjednoczeni Aptekarze i 


LUDWIK SPIESSiSyn 


uprasza o łaskawe zwracanie się # zamówieniami wprost do 
powyższej firmy. (W. B, O. 399) (3—1) 


PATENTOWANE 


Przenośne Telefony domowe 


syst. HARDEGENA 
nie wymagają zadnych specyjalnych przewodników; 
działają na odległość do 1-ej wiorsty. 
Najtańsze i najdogodniejsze połączenie telefoniczne dla mieszkań, 
władz, biur, hoteli, restauracyj, sklepów, werent i t. d. 
Wyłączna sprzedaż na Państwo Rossyjskie X 
H. S. NEUMARK, Łódź. 
M” Poważni agenci są poszukiwani.— Cenniki gratis i franco. — 
(W. B. O. 520) (2—8—1) 


WIN DE SAINT-RAPHAEL 


Przepyszne w Smaku. 

Uprasza się o zwrócenie uwagi na markę fabryczną i na mar- 
kę stowarzyszenia fabrykantów dla ścigania fałszu. 
Konserwuje się wedle metody Pasteura. Każda butelka zao- 
patrzona jest w Broszurę d-ra de Barró 


© winie 
Saint-Raphaël 


jako o wzmacniającym i posilnym iW 
srodku, K 
Ostrzega się przeciw podrabianiom 


Ci a ie du Vin de Saint-Rapha5l 
- P"OVALENCE, DROME, FRANCE. (10—9) 


Zarząd Piotrkowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu 
ma zaszczyt zawiadomić Członków, iż w dniu 3 (45) lutego 
1900 r. o godzinie 6-ej po południu w sali miejscowe- 
go teatru, odbędzie się zwyczajne Zebranie Ogólne, któ- 
rego celem będzie: 

1) Zbadanie i zatwierdzenie sprawozdania Zarządu z czyn- 
ności dokonanych w roku 1899. 

2) Zatwierdzenie wniosków Rady co do rozdziału zysków, 

3) Uchwalenie etatu wydatków na utrzymanie i admini- 
stracyję Towarzystwa. 

4) Wybór wychodzących Ozłonków Rady, Zarządu i Ko- 
misyi Rewizyjnej. 

Przytem Zarząd nadmienia, iż w razie, gdyby Zebranie 
nie przyszło do skutku, drugie odbędzie się 17 lutego (1 mar- 
ca) 1900 r., którego postanowienia, z mocy $ 35 Ustawy, będą 
miały moc prawnie obowiązującą, bez względu na liczbę przy- 
byłych Człouków. 

Zarząd Piotrkowskiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu. 


NZ kb NANA. ANAA AA POŁ AMAA AA 


W. SILBERSTEIN, Piotrków. 


Tartak parowy i skład materyjałów drzewnych 
w Piotrkowie—pod Szczekanicą. 


(2—2) 
NPPZPNZPA 


(1—1) 


NZPOZPOZANZ | 


Towarz. Ubezpieczeń „ROSSYA” 


podaje niniejszem do wiadomości, iż na zasadzie umowy zawar- 
tej z Redakcyją tygodnika Ilustrowanego 


„SPORT” 


zapewnia wszystkim rocznym prenumeratorom „SPORTU“, 
którzy opłacą całoroczna prenumeratę w administracyi tegoż pisma 
(Mazowiecka NM 4) 


UBEZPIECZENIE od WYPADKÓW, 


wydarzyć się im mogących w czasie jazdy koonej, na rowerach 

bicyklach, w czasie polowania, fechtunku, wiosłowania, żeglo- 
wania, pływania i t. p. 

z wyłączeniem jednakże wszelkiego rodzaju wyścigów i konkursów 


na; rbl. 100 


rbl. 1000 na wypadek zupełnej niezdolności do pracy. 
Warszawa w grudniu 1899 r. 
Zarz jący Warszawskim Oddziałem Towarzystwa Ibez- 


pieczeń „ROSSYA* M. BARYLSHI. 
TYGODNIK 
„PORT“ ILLUSTROWANY, 


z dodatkami, w miarę potrzeby, poświęcony wszystkim odłamom sportu i 
życiu towarzyskiema, przynosi w słowie i rysunku najszybsze i najdokład - 
niejsze wiadomości. 
„SPORT“ kosztuje rocznie w Warszawie rbl, 4.60, z przesyłką pocztową 
rbl. 6; próbne numery wysyła bezpłatnie na żądanie. [5—2) 
Administracja tygodnika „SPORT, Mazowiecka 4, w Warszawie. 


Dw wypadek śmierci, 


Zakłady Drukarsko-Litograficzne 
BN r ere 
Stroypownia | $, PAŃSKIEGO 300 i iaaie. 


* | Skrad Papieru 
ITROMGATORNIA| (dawniej E- PAŃSKI) È 


Ji materja, piśiannych 
PRZE w PIOTRKOWIE. pe erjat, piśninny 


Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 
Posiadają na składzie Książkii Druki dla p. p. Rejentów, Sędziów śledcz,, 
Sędz. gminnych, Jeometrów, Wójtów; wszelkie książki, sygnatury, 
obwoluty, kartki dla p.p. Aptekarzy, oraz Druki, Książki fabryczne, 
Książeczki obrachunkowe robotnicze dla Fabryk i Zakł. górn=przemysł. 


—- Ceny nizkie +- Adres $. Pański -+ Ceny nizkie > 


O ee 


Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 


Jfoszoacmo Ilenaypowo. 


W drukarni $, Pańskiego w Piotrkowie. 
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— Nie mogę uwierzyć i nie uwierzę nigdy, by 
oskarżenie to mogło być uzasadnione; ale policyja 
wnioskuje bardzo szybko i... 

— Mów dalej... 

— Wiadomo, że Palmer groził ci i stawiał wa- 
runki; wiadomo, żeś wyszła wczoraj wieczorem sa- 
ma, mocno zirytowana, i 4 tego wyprowadzają wnio- 
sek... 

— Żem zamordowała Palmera?—spytała przy- 
tłumionym głosem. 

— Odgadłaś! 

— Piękna pani ukryła twarz w dłoniach; okro- 
pne to oskarżenie pozbawiło ją na chwilę odwagi. 

— Kto to panu powiedzał? — spytała po chwili, 
opamiętawszy się znowu. 

Nie mogę ci tego powiedzieć. Co do mnie jednak, 
zapewniam raz jes'cze, że nie. wierzę w twą winę, 
chociażby nie wiem jakie dowody przytaczano, 

— Dowody?—odrzekła Henrieta z oburzeniem, — 
Nie mogą ich znaleźć i nie znajdą. 

— Pomnij na dowody pozorne. Można przypusz- 
czać napewno, że kasyjer po uwięzieniu swojem bę- 
dzie świadczył przeciw tobie. On podsłuchał rozmo- 
wę pani z Palmerem i nie będzie wahał się wymy- 
ślać kłamstw, ażeby tylko zemścić się za klęskę, ja- 
ką mu pani zgotowałaś. 

Henrieta pogrążona w ponurem zamyśleniu, pa- 
trzyła wieruchomie przed siebie; widziała że istotnie 
coraz to groźniejsze ehmury rozpościerają się nad jej 
głową. 

— Bertold Frank rozpoczął już nawet swoję 
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lepiej wysłuchać mnie i rozważyć sobie spokojne 
moje warunki. 

— Proszę miarkować się w słowach! —wtrącił 
Bruno, na pół prosząc, na pół ostrzegając. —Ookol- 
wiekbyś pan miał przeciw memu ojeu, nie panu nie 
daje prawa walezyć taką bronią! 

— A pan, czy przemawiałbyś inaczej, gdybyś, 
jak ja, przez dziesięć długich lat w samotności wię- 
zienia wypielęgnował jedną tylko myśl, myśl zemsty 
na sprawcy nieszczęścia(— odparł Eckart gorzko.— 
Wtedy możebyś pan podziwał spokój mój i umiarko- 
waniel Czekałem długo na tę chwilę. Ale też przy- 
gotowałem już wszystko jak należy, ażeby sprowa- 
dzić upadek waszej poważnej firmy! 

— Będziesz pan odpowiadał za to przed sądem— 
podchwycił Morris przecierając okulary. 

— Wolno panu mnie skarżyć, —odparł Eekart,— 
ale swoją drogą będziesz teraz zmuszony przedstawić 
światu swoje księgi. A teraz posłuchaj mnie pan. 
Gdyby nie miłość kuzynki mojej, Ady Palmer, nigdy- 
bym nie wyrzekał się zamiaru zemszezenia się na 
panu, i dla niej tylko gotów jestem ponieść tę wielką 
istotnie ofiarę. 

Bruno ze zdumieniem spojrzał na mówiącego. 

— Mów pan dalej — zawołał zniecierpliwiony 
bankier. 

-- Jeżeli pan nadal pozostaniesz na czele firmy, 
ruina pańska jest nieuchronna; utraciłeś bowiem całe 
zaufanie i nie odzyskasz go już, Pierwszy mój wam 
runek więc jest, ażebyś ustąpił i zdał interes na 
syna... 

Rycerze przemysłu, 23 
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— Qzyś pau oszalał? 

— Przeciwnie, długo i na zimno rozważałem to 
żądanie. Oo prawda, nie chodziło mi przytem wcale 
o pana, ale jedynie o los tych młodych... 

— I pam sądzisz, że ja kiedykolwiek przystał- 
bym na ten warunek?—szyderczo przerwał mu Morris. 

— Musisz pan przystać! 

— Dowiodę panu, że się mylisz. Gotów jestem 
tylko zezwolić na małżeństwo nego syna z panną 
Palmer pod warunkiem, że pan nazawsze opuścisz 
to miasto. 

— Ta propozycyja dowodzi, że się pan mnie boisz, 

— Nie lękam się tych, którymi pogardzam. 

— Dobrze, niech i tak będzie. Nie mam nie 
więcej do powiedzenia; do jutra wieczora zostawiam 
panu czas do namysłu, Albo, albo... A stosownie do 
decyzyi dalej postępować będę. 

Z temi słowy Eckart wybiegł, a Bruno pospie* 
szył za nim. 

— Zepsułeś pan wszystko—rzekł=gdy się zna- 
leżli w sieni; zamiast nas zbliżyć,] pogłębiłeś jeszcze 
więcej przepaść pomiędzy mną a Adą. 

— Nie obawiaj się pan—odpowiedział Eckart— 
ojciec przyjmie mój warunek... Nie wiesz pan, jak 
straszna jest broń, którą mam w ręku przeciw niemu. 

Bruno zamknął bramę i chciał wrócić do gabi- 
netu, gdy ujrzał przed sobą portyjera. 

` — Czego od was chciał ów stary jegomość, 
Którego tu widziałem? zapytał, ` 

Przyniósł mi wiadomość o stryjaszku moim. 

w TIudyjach. 
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— Niech pókojówka natychmiast doręczy ten 
bilet pani; tylko proszę nie robić hałasu. 

Służący spojrzał ździwiony na młodego pana i 
wyszedł, Bruno chodził tak z pół godziny i niecier- 
pliwość jego rosła z każdą chwilą; wreszcie zjawiła 
się pokojówka z biletem. Bruno przeczytał i zeszedł 
do gabinetu, 

— Przestraszyłem cię mamo—rzekł na wstępie — 
ale sprawa jest tak nagląca, że zwlekać nie można. 

— Co się stało? —spytała Henrieta z gorączkówo 
pałającym wzrokiem, —O0zy u Palmera znaleziono ja- 
kie papiery? 

Nie; przynajmniej znalezione przy nim listy nie 
zawierają nie takiego, coby mogło służyć za dowód 
przeciw tobie, Ale mimo to tajemnica została odkry- 
tą, i to przez człowieka, który postanowił wyśledzić 
mordercę Palmera. 

— Zkądże dowiedział się o tem? 

— Zasięgał wiadomości z Anglii. 

— O mojej przeszłości? —spytała Henrieta i oko 

jej błysnęło gniewem. —Jakiż miał eel przytem. 
U — Nie wiem, ale zdaje się, że” oszczerstwa 
Franka skłoniły go do tego. Powiedz mi szozerze, 
czy jest to w istocie jedyne przewinienie, które 
masz sobie do wyrzucenia? 

Piękna pani spojrzała na niego osłupiałym 
wzrokiem, i twatz jej pobladła jeszcze bardziej. 

— ©zyż oskarżają mnie jeszcze o co innego? — 
spytała drżącym głosem. 

— Gdybym mógł zaprzeczyć temu... U 

— Powiedz mi wszystko! = | 


